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W PR O W A D Z E N IE

K arcące wypowiedzi M alachiasza skierow ane do kapłanów , zajm ują 
około trzecią część jego księgi. Już  ta  proporcja wskazuje na ich wagę w całości 
jego prorockiego orędzia. B iorą się one ze świadom ości roli i zadań, jakie 
kapłaństw o lewickie spełniało w życiu religijno-m oralnym  narodu  wybranego. 
N a ich treść i charakter wpływała przede wszystkim wizja kapłaństw a i k ap łań ­
skiej posługi, oparta  na Objaw ieniu i tradycji, m ocno osadzona także w narzuca­
jących się prorokow i realiach egzystencji żydowskiej gminy wyznaniowej 
w Judei. Uwzględnienie tych m om entów  pozw ala wniknąć w m otyw y oraz 
intencje surowych napom nień, jakie pro rok  adresuje do kapłanów  w aspekcie 
sprawowanych przez nich funkcji kultowych i nauczycielskich.

I. Z A G A D N IE N IA  W STĘPN E

1. Prorok M alachiasz i jego dzieło

Niewiele pewnego da się powiedzieć o samym proroku. Nie brak autorów , 
którzy sądzą, że imię M alachiasz nie jest imieniem własnym, lecz ogólnym 
określeniem p ro roka jak o  w ysłannika Bożego. W  konsekwencji księga M ala­
chiasza byłaby anonim owym  pismem prorockim , zamykającym  zbiór D w unastu 
Proroków  M niejszych. Szereg jednak  racji, zaczerpniętych z tradycji i treści 
księgi, każe pojm ow ać to  imię jak o  imię własne p ro roka i au to ra  dzieła1.

KS. STANISŁAW  STRZELECKI

1 Z o b .M . P e te r ,  Księga M alchiasza, w: Księgi Proroków M niejszych  (Pism o Świąte ST 12/2), 
Poznań 1968, 468; T. B rz e g o w y , Potrójny ideal proroka M alachiasza, H om o Dei 4(1991) 15.
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W każdym razie jego księga jest pismem natchnionym , w którym  Bóg przekazuje 
swoje orędzie przez swego Posłańca.

Nie w iadom o, kim był M alachiasz z pochodzenia i zawodu. N a pewno był 
autentycznym  prorokiem  Bożym, obdarzonym  konkretnym  posłannictwem, 
które wybiegało poza ram y własnego czasu i narodu. Jego m entalność i wizja 
rzeczywistości są przeniknięte głęboką czcią Jahwe, wyrażającą się w wierności 
przepisom kultowym  i wymogom Praw a. M alchiasz niezachwianie wierzy w sens 
i potrzebę tego, co głosi i czyni jako  wysłannik Boga Przym ierza2.

D ziałalność M alachiasza, najpraw dopodobniej przypadająca na  lata 
480-460, niedługo przed reform ą Ézdrasza i Nehem iasza, w iązała się ściśle 
z Jerozolim ą i świątynią, k tó ra  stanow iła centrum  ówczesnego życia duchowego
i narodowego Judejczyków. Upłynęło już sporo czasu od odbudow y świątyni po 
powrocie z niewoli babilońskiej, na m ocy dekretu  Cyrusa. Judea wchodziła 
wtedy w skład olbrzymiej, znakom icie adm inistrow anej m onarchii perskiej. 
Persowie nie tylko tolerow ali, lecz naw et protegow ali religie i kulty podbitych 
narodów 3. Dzięki tem u w odbudow anej świątyni jerozolimskiej, zorganizow any 
na nowo kult ofiarniczy, sprawowany jest od 515 roku bez zasadniczych 
przeszkód, kapłani zaś m ają pełną swobodę działania w zakresie właściwych im 
funkcji4.

Jednakże daw no już wygasł entuzjazm , jaki panow ał zaraz po powrocie 
z niewoli, nie wytrzym ując naporu realiów codziennej egzystencji. M inęło też 
sporo czasu od zrywu spow odow anego działalnością proroków  Aggeusza
i Zachariasza —  starczyło go ledwie na w spom inianą odbudow ę świątyni. 
Duchowy m arazm  wynikał z niezwykle trudnych w arunków  m aterialnych
i społecznych, w jakich żyli Judejczycy w pierwszej połowie V w ieku5. Ciężka 
sytuacja bytow a odbijała się ujemnie n a  kulcie i związanym z nim całokształcie 
życia religijno-m oralnego ludu. C oraz częściej oddaw ano na ofiary zwierzęta 
liche, w ybrakow ane, a nie zdrowe i czyste, jak  tego wymagały odnośne przepisy. 
Podobne nadużycia zdarzały się także przy innych świadczeniach na  potrzeby 
świątyni i kultu. O bniżająca się jakość życia religijnego rzutow ała na postępow a­
nie m oralne. Upowszechniało się zakłam anie, łapownictwo, pospolity wyzysk, 
cudzołóstwo, rozwody, itp. Wiele zła wynikało z bliskich stosunków  z pogańs­
kimi sąsiadami, zwłaszcza z m ałżeństw  m ieszanych, grożąc u tra tą  tożsam ości 
religijnej i narodow ej6. Takie niezgodne z Prawem  Bożym, niegodziwe sposoby 
poprawienia własnej sytuacji m aterialnej i społecznej, udarem niały m oc Przy­
mierza i w skali ogólne pogłębiały istniejący, w ieloraki kryzys.

Tym groźniejsze stawały się nadużycia, jakie wdzierały się do zdom inow a­
nej przez rutynę dziedziny kultu, za k tó rą  odpow iadali głównie kapłani. Ich 
również dotykał panujący kryzys, osłabiając gorliwość w służbie Bożej i o dpor­
ność wobec pokusy kom prom isu i pójścia po linii mniejszego oporu. Zaniedba-

2 Roztropna i trzeźwa postawa Judejczyka-patrioty, nie pozbawiona ducha nacjonalnego 
partykularyzm u, łączy się w osobie M alachiasza z  wzniosłą misją Proroka  M . P e te r ,  dz. cyt., 470.

3 Por. G . R icc i o t t i , Dzieje Izraela, W arszaw a 1956,433434; G . v o n  R a d , Teologia Starego 
Testamentu, W arszaw a 1986, 78.

4 Por. T . B rz e g o w y , art. cyt., 16.
5 Por. G . R ic c io t t i ,  dz. cyt., 527.
6 Por. G . v o n  R a d , dz . cyt., 80-81.
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nia kapłanów  odbijały się jak  najgorzej na religijnej i m oralnej kondycji 
wiernych7. Nic dziwnego, że to właśnie oni stają się przedm iotem  bardzo surowej 
krytyki prorockiej.

2. Sens kapłaństwa w Starym  Testamencie

Należy zacząć od stwierdzenia, że kapłaństw o było jednym  z filarów, na 
których opierało się życie religijno-m oralne i społeczne Izraela. Jakkolw iek na 
przestrzeni dziejów funkcje kapłańskie spełniali także patriarchow ie, królowie, 
głowy rodów  i ojcowie rodzin, to  kapłanam i w pełnym znaczeniu stają się lewici. 
W kontekście przym ierza zaw artego na Synaju całe pokolenie Lewiego zostaje 
wybrane przez Boga i przeznaczone do Jego służby. N a rozkaz Jahwe Mojżesz 
inicjuje oficjalny i obowiązujący kult (Wj 40, 16-33), w którym  lewici m ają 
spełniać określone, specyficzne kapłańskie funkcje (Pp 33, 8-11). O dtąd tylko 
z tym pokoleniem  wiąże się urzędowe kapłaństw o w Izrae lu8. K apłanom  od 
początku stawia się wysokie wymagania: jak  nie m ogą mieć żadnej skazy 
fizycznej, tak  też m uszą starać się o doskonałość m oralną, odpow iadającą ich 
godności i znaczeniu (K pł 21,6).

Z a panow ania D aw ida k lasa kapłańska staje się zorganizow aną instytucją, 
skupioną w okół jerozolim skiego sanktuarium , k tóre zaczyna pełnić rolę centrum  
kultowego dla wszystkich pokoleń izraelskich9. W okresie m onarchii królowie, 
zachowując kapłańskie prerogatywy, byli już raczej opiekunam i instytucji 
kapłańskiej niż czynnymi kapłanam i. Równoczesny upadek m onarchii i świątyni 
w 587 roku kładzie kres władzy i opiece królewskiej nad kapłaństwem . Podczas
i po niewoli babilońskiej kapłani izraelscy uniezależniają się od władzy 
politycznej, k tó rą  faktycznie spraw ują teraz poganie. Zanikający w V wieku 
profetyzm tym mocniej akcentuje właściwą kapłanom  władzę i znaczenie 
spełnianych przez nich funkcji. K apłaństw o bowiem przetrwało burzę dziejową
i nadal odgrywało doniosłą rolę w życiu narodu w ybranego10.

W całym okresie swego istnienia kapłani izraelscy zawsze spełniają dwie 
zasadnicze powinności: sprawow anie kultu i nauczanie P raw a11. Dzięki tem u są 
urzędowymi pośrednikam i między Bogiem a ludźmi, których przez swoją 
posługę m ają wprow adzać w sferę życia Bożego i świętości.

Posługa kultow a kapłanów  obejm owała pośrednictw o w składaniu ofiar 
krwawych, pokarm ow ych i kadzielnych (Kpł 1-7), zainicjowanych przez przy­
mierze synajskie (Wj 24,4-8), błogosławienie ludu (Kpi 9,22; Lb 6,22-27), opiekę

7 Por. M . P e te r ,  dz. cyt., 484; G . R ic c io t t i ,  dz. cyt., 528; S t. G ą d e c k i ,  W stęp do ksiąg 
prorockich S T , G niezno 1993, 184.

8 Por. A . J a n k o w s k i ,  K . R o m a n iu k ,  Kapłaństwo w Piśmie św. Nowego Testamentu, 
Katowice 1972, s. 14.

9 Sanktuaria  lokalne zostały zniesione przez reform ę Jozjasza w 622 roku. Od tego czasu 
jedynym  miejscem kultu  ofiarniczego staje się św iątynia jerozolim ska.

10 K apłaństw o izraelskie przestało  funkcjonow ać w raz ze zburzeniem  świątyni przez 
Rzym ian w 70 roku.

11 Obie te posługi byty nierów ne pod względem zaw artych w nich czynności: przew ażała 
posługa kultow a, ściślej zw iązana z instytucją kapłaństw a. Por. A . J a n k o w s k i ,  K . R o m a n i u k ,d z . 
cyt., s. 14; S t. W y p y c h , Pięcioksiąg, W arszaw a 1987, s. 127-128.



nad sank tuarium 12 oraz przewodniczenie liturgii (1 Sm 1-4; 2 Sm 15, 24-29; 
Wj 27,21; K pł 23,11-20; Lb 3,38), oczyszczanie wiernych ze zmazy legalnej (Kpł 
13,3-6; 14) i przeprow adzanie swoistego sądu Bożego (Lb 5,11-31). K ap łańska 
posługa słowa m iała, ze względu na powagę i działalność proroków , zakres 
znacznie mniejszy. Głoszenie Bożego słowa przez proroków  m iało wszędzie 
charakter nadzwyczajny i okolicznościowy, dokonyw ała się w następstwie 
szczególnego pow ołania, pod charyzm atycznym  działaniem D ucha Jahw e13. 
K apłani natom iast byli m inistram i słowa w jego zwyczajnej, niejako powszedniej 
formie. D o nich należała autentyczna interpretacja P raw a i tradycji (Pwt 33,10; 
J r  18,18; Ag 2,1 Inn). W ram ach spraw ow anego kultu przypominali wydarzenia 
religijne z przeszłości, ukazując ich trwały sens zbawczy. Podczas liturgii świąt 
czytali opow iadania, k tóre miały podbudow ać i wypenić religijno-m oralną 
treścią wiarę ludu. Ogłaszali, zwłaszcza w kontekście Przymierza, wymogi Praw a 
(Wj 24,7; Pwt 27), udzielali konkretnych wskazań wiernym (Ag 2,1 Inn) 
w odpowiedzi na ich pytania. Podejm ując decyzje z zakresu problem ów 
sakralnych i praw nych —  w tym tego, co czyste i nieczyste (Ez 44,23), pełnili 
także rolę sędziów (Pwt 17,8-13; 2 K rn  19,8-11). Ze względu na swój szeroki 
zakres i wiążący ch a rak te r14, pouczenia i decyzje kapłańskie musiały się opierać 
na solidnej znajomości Paw a i regulowanych przez nie dziedzin życia. Stąd 
kapłan bywa ukazywany jako  m ąż wiedzy (Oz 4,6; Ml 2,6n; Syr 45,17), będącej 
podstaw ą ich au tory te tu  i szacunku ze strony wiernych. Chodziło o praktyczną 
wiedzę religijną, konieczną do kształcenia w m ądrości, k tó ra nadaje prawdziwą 
w artość ludzkiem u życiu i postępow aniu15.

3. Kapłani w posłudze kultowej

Isto ta  kultu  polega na tym, iż ustala  on określone relacje między Bogiem
i człowiekiem. K u lt izraelski był taką ustaloną form ą oddaw ania czci jedynem u 
Bogu Jahw e —  Stwórcy i Zbawcy człowieka. R ola urzędowego kapłaństw a 
Starego Testam entu pozostaw ała w najściślejszej łączności ze składaniem  ofiar, 
które miały służyć realizacji zbawczego planu Boga w odniesieniu do ludzi. Ryty 
ofiarne, rozum iane w swym najgłębszym sensie, zmierzały do konsekracji życia 
zarówno jednostek, jak  i całego Ludu Bożego. Ofiary w prow adzały w sferę 
świętości Bożej, oczyszczały z grzechu, zacieśniały więź przyjaźni i wspólnoty 
z Bogiem16. Będąc aktem  wielorakiego uwielbienia Boga, ofiary wyrażały 
zarazem przed Nim całą praw dę ludzkiego wnętrza i przeżyć, by poddać je Jego 
zbawczemu działaniu.

Lud Przym ierza był świadomy tego, że Jahwe jest jego Panem  i pam iętał, 
jak  wiele M u zawdzięcza i od Niego otrzym uje. Ofiara, stanow iąc odpowiedź na 
miłość i dobrodziejstw a Boże, um acniała równocześnie tę więź życiodajnej

110 STANISŁAW STRZELECKI

12 N ajpierw  był nim  N am io t Spotkania , później Świątynia.
13 W odróżnieniu od dziedzicznych funkcji kapłanów , p rorocy  w ram ach bezpośredniego 

pow ołania przez Boga mieli przede wszystkim  głosić ludowi aktualne w ym agania Boga, k o n ­
kretyzujące Jego plany zbawcze.

14 Por. G . v o n  R a d , dz. cyt., 197.
15 Por. S t. P o to c k i ,  Księgi mądrościowe ST , w: W stęp do Starego Testamentu, p r. zb., 

Poznań 1990, 385-387.
16 Por. A . J a n k o w s k i ,  K . R o m a n iu k ,  dz. cyt., 15-16; S t. W y p y ch , dz. cyt., 124.
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zależności tak  jednostek , jak  i całej społeczności w iernych od Boga, budziła 
odpow iednie uczucia religijne i usposobiala do  przyjęcia dalszych Jego darów . 
Zniszczenia żertwy ofiarnej przez ogień i dym , sym bolizow ało poświęcenie 
Bogu czegoś z w łasnego stanu  posiadan ia —  z Jego daru  i z Jego nakazu. 
Z łożona z należytym  usposobieniem  ofiara  ow ocow ała Bożym błogosław ień­
stwem, w k tó rym  zaw ierało się wszystko, co jest, po trzebne do  pełni ludzkiego 
życia17.

Przede wszystkim  kap łan i mieli dbać o to, ażeby oddaw any Bogu kult, 
k tórego tak  isto tnym  elem entem  były ryty ofiarne, nie stał się czczą cerem onią, 
pozbaw ioną swojej najgłębszej treści i rzeczywistego wpływu na praktyczne 
postępow anie uczestniczących w nim  ludzi. C ala w artość ku ltu  izraelskiego 
polegała bowiem  na jego roli wychowawczej, całkowicie podporządkow anej 
realizacji Bożego p lanu  zbaw ien ia18. Praw dziw y sens tego kultu  daje się 
zrozum ieć jedynie w ścisłej łączności z Przym ierzem  synajskim , kt.óre w swym 
założeniu było jed n ą  wielką pedagogią B ożą19, obejm ującą całokształt życia 
ludu w ybranego.

W arunkiem  pełnej skuteczności autentycznie pojętego ku ltu  było jego 
godne spraw ow anie, w yrażające się w pilnym  przestrzeganiu odnośnych 
przepisów. C hodziło  bow iem  o spraw y zasadniczej wagi: Przym ierze złam ane, 
udarem nione w swym zbawczym  działaniu z winy człowieka, działało na jego 
niekorzyść, na  zasadzie chociażby wzgardzonej i odrzuconej szansy. Stąd też 
w kontekście Przym ierza n iejednokro tn ie jest m ow a zarów no o Bożych 
błogosław ieństw ach, jak  i przekleństw ach (por. Wj 23,20-33; K pł 26; Pw t 28). 
T roską przeto  kap łanów  m iała być tak a  jakość  czynności kultow ych, m ających 
ścisłe odniesienie do Przym ierza, by owocowały one błogosławieństwem  
Bożym dla ludu. Służba wszakże k ap łańska  nie wyczerpywała się, jak  wiemy, 
w sam ym  rytuale ofiarniczym . W  ich gestii pozostaw ały całe obszary pogłębio­
nych k o n tak tó w  z Bogiem 20, w łasnych i całej społeczności. Nie w olno zatem  
przeoczyć tych w ew nętrznych, duchow ych aspektów  kapłańskich czynności 
kultowych, związanych z ich osobistym  zaangażowaniem  i postaw ą religij­
no-m oralną21. Zachow ując należytą wierność przepisom ofiarniczego rytuału, 
kapłani mieli tym samym dbać o to, by ofiary były prawe i podobały się Bogu 
(por. Ps 51,21; J r  6,20), czyniąc przyjem nym i M u tych, k tórzy je  składają (por. K pł
l,3n; 7,18; 19,5 itp). Bez odpowiedniej dyspozycji wewnętrznej ofiara staje się 
próżnym, obłudnym  gestem, a gdy towarzyszą jej przewrotne uczucia, budzi 
wręcz w Bogu odrazę (Am 4,4; Iz 1,11-16). Zadaniem  kapłanów  było tak 
sprawować obrzędy ofiarne, ażeby m ateralny akt kultu stawał się tym, czym

17 Por. К . R o m a n i  u к, Stworzenie człowieka ja ko  przejaw odwiecznej dobroci Boga, w: Drogi 
zbawienia, pr. zb., Poznań 1970, 31; S t. W y p y ch , dz. cyt., 140-141.

18 Por. A . J a n k o w s k i,  Ku zbawieniu poprzez „ekonomię" Starego Prawa, w: Drogi 
zbawienia, jw., 118.

19 Por. J . K u d a s ie w ic z ,  Historia i teologia Przymierza, w: M ateriały pomocnicze do 
wykładów z  biblistyki, Lublin 1975, 147-148; M . - F . L a c a n , Kult, w: Słownik teologii biblijnej, red. X. 
L e o n -D u fo u r ,  Poznań 1973, 416.

20 Por. G . v o n  R a d , dz. cyt., 196.
21 Por. A . J a n k o w s k i,  art. cyt., 125; S t. W y p y ch , dz. cyt., 136.
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powinien być ze swej istoty: pewnym rzeczywistym wydarzeniem zbawczym 
między Jahw e i ludem zaw artego z Nim przym ierza22.

4. Prorocka krytyka kapłanów

K apłaństw o Starego Testam entu pozostaw ało, ogólnie biorąc, wierne 
swoim zadaniom . Nie zawsze jednak  i nie wszyscy kapłani potrafili lub chcieli 
sprostać wysokim wym aganiom  swego stanu, zwłaszcza w dziedzinie kultu, co 
z konieczności negatywnie odbijało się na życiu religijno-m oralnym  wiernych. 
D latego uchybienia i braki kapłanów  spotykały się z ostrą krytyką ze strony 
proroków  (Oz 4,4-9; 5,1-7; 6,9; J r  2,26-29; 23,11; Ez 8; M i 6,7n itp.). P rorocka 
krytyka kultowych wykroczeń kapłanów  na pewno nie wynikała z wrogości 
wobec kultu i kapłaństw a —  niejednokrotnie bowiem prorocy sami byli 
kapłanam i lub prorokam i kultow ym i23 —  piętnowali jedynie nadużycia kap ­
łanów, popełniane n a  tym obszarze kultury duchowej narodu. Zdecydowanie 
występowali przeciwko form alizm owi religijnemu i czysto zewnętrznym pozo­
rom  pobożności, wyjałowionym z najbardziej istotnych treści (Am 5,21-27; Iz
1,11-17; J r  7; Ps 50,12-15). K rytykow ali jedynie taki kult, k tóry z winy ludzi zań 
odpowiedzialnych nie był zdolny do przem iany ludzkich serc w duchu praw ­
dziwej religijności24. Zdaniem  proroków  kult spłycony i zdegenerowany, k tóry  
nie przyczynia się do chwały Bożej w życiu ludzkim , nie tylko nie m a żadnej 
wartości, lecz wręcz obraża B oga25.

D opatryw anie się w tych zarzutach jedynie polemiki rywalizujących
i skłóconych ze sobą klas —  proroków  i kapłanów  —  byłoby błędnym 
uproszczeniem sprawy. Należy pam iętać, że posluga zarów no kapłańska jak
i prorocka, były podporządkow ane tej samej idei religijnej, wzajemnie się 
przenikały i uzupełniały w realizacji Bożego planu zbawienia. W odróżnieniu od 
kapłanów , których funkcje były dziedziczne, prorocy otrzymywali swój urząd na 
mocy osobistego powołania. Jahw e bezpośrednio wkraczał w ich życie i wy­
znaczał im określoną misję, k tó ra  polegała przede wszystkim na wiernym 
głoszeniu Bożego orędzia. W imieniu Boga oznajmiali Jego aktualne wym aga­
nia, Jego kryteria oceny konkretnej rzeczywistości, dom agali się postaw  
autentycznych w dziedzinie wiary i postępow ania. K rytyczne wypowiedzi 
proroków  co do rodzim ych instytucji i tradycyji —  w tym także kapłanów  i ich 
posługi —  odnoszą się mniej do nich samych, bardziej zaś do obniżających ich 
wartość wypaczeń i nadużyć, zawinionych przez odpowiedzialnych za nie ludzi26.

W świadomości ludu wybranego wciąż żywy pozostaw ał wysoki ideał 
kapłana, który jest wielkim dobrodziejstwem  dla wiernych, jeżeli tylko staje na

22 Por. G . v o n  R a d , dz. cyt., 208.
23 Z  rodów  kapłańskich  pochodzili Jerem iasz, Ezechiel i Zachariasz. Prorokam i związanymi 

ze św iątynią i kultem  byli N ahum , Joel, H abakuk , Aggeusz i sam M alachiasz.
24 Prorocy energicznie występowali przeciwko form alizm ow i religijnemu towarzyszącemu  

pełnym blasku  — w istocie zaś ja łow ym  i fo lk lorystycznym  — świętom i uroczystościom składania 
ofiar... Cóż warte są wszystkie choćby nie wiadomo ja k  doskonale  —  ofiary z  całym ich wystawnym  
ceremoniałem, jeżeli nie sto i za nitrii wiara i przeniknięte nią życie. A . L ä p p le ,  O d egzegezy do 
katechezy, t . l ,  W arszaw a 1986, 226.

25 Por. A . J a n k o w s k i ,  art. cyt., 124-125; R . K ra w c z y k , Prorocy a kult, Ruch biblijny
i liturgiczny, 3(1987), 245.

26 Por. L . S ta c h o w ia k ,  Profetyzm , w: W stęp do Starego Testamentu, jw . 259-260.
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wysokości swoich zadań. M ając go na względzie, prorocy stale dom agają się od 
kapłanów czystości rytualnej kultu  i wierności Prawu, dokładnie określonych 
przez tradycję i przepisy. Należy stwierdzić, że podobna świadomość i krytyka 
nie były obce także samym kapłanom , czego liczne dowody znajdujemy 
w zapisach tradycji kapłańskiej27. Prorocy krytykowali kapłanów  nie dlatego, że 
byli kapłanami, lecz dlatego, że byli nimi za m ało29. Jedni bowiem i drudzy należeli 
do tej samej społeczności Ludu Bożego i służyli tej samej Bożej sprawie. Jedni
i drudzy wiedzieli, że bez wierności przepisom kultowym i Prawu, pojm owanej 
autentycznie i głęboko, kapłani nie będą w stanie osiągnąć obowiązującego 
ideału czystości i świętości, koniecznych do należytego spełnienia właściwych im 
zadań. Ten brak kapłańskiej tożsam ości może przynieść jedynie szkodę zarówno 
dla ogółu wiernych, jak  i dla samych kapłanów , jeżeli zawiodą oni Boże i ludzkie 
oczekiwania29.

M alachiasz nie różni się pod tym względem od innych proroków . Jego 
orędzie, k tóre przybiera formę swoistej dysputy z kapłanam i i ludem, jest 
w istocie wołaniem o cześć należną Bogu Przymierza. Świątynia i sprawowany 
w niej kult o tyle m ają wartość, o ile służą przemianie ludzkiego wnętrza, zgodnie 
z Bożą wolą zbawienia. W ypaczenie istoty kultu, za k tóre winę ponoszą głównie 
kapłani, stanowi przyczynę występków ludu i całej jego niedoli. Stąd głęboko 
umotywowane wezwanie p ro roka do naw rócenia, do przywrócenia prawdziwej 
pobożności, do przestrzegania w arunków  Przym ierza poprzez wierność literze
i duchowi Prawa. Rola i obowiązki kapłanów  są w tym względzie niezbywalne
i niezastąpione. D latego przede wszystkim do nich ostatni z proroków  Starego 
Testam entu kieruje swoje przestrogi i napom nienia.

II. K O M E N T A R Z  DO  Ml 1,6-2,9*

Syn powinien czcić ojca, a sługa swego pana. Lecz skoro Ja jestem  Ojcem, 
gdzież jest cześć moja, a skoro Ja  jestem  Panem, gdzie szacunek dla Mnie? (T o)  
mówi Jahwe Zastępów do was, o kapłani: Lekceważycie imię moje, a jednak  
pytacie: Czym to okazaliśmy lekceważenie Twemu imieniu? Oto przynosicie na mój 
ołtarz potrawy skażone, a pytacie: Czym go skaziliśmy? Tym, że (przynosząc je , 
niejako) powiadacie: Oto stół Jahwe jest lekceważony! Gdy bowiem przynosicie 
ślepe (zwierzę) na ojiarę, czyż nie jest to rzeczą zlą? Albo gdy przynosicie chrome
i chore, czyż to nic złego? Ofiarujże to twemu namiestnikowi! —  czy będzie mu mile
i czy życzliwie cię przyjmie? A teraz zwracajcie się z prośbą do Boga, aby się 
zmiłował nad wami! Wyście popełnili to ( zło)  —  czy więc On będzie przychylny dla 
kogokolwiek z was? —  pyta  Jahwe Zastępów.

(Ml 1,6-9)

27 D ow odzą tego odnośne teksty z Księgi Pow tórzonego Praw a i z Księgi K apłańskiej 
(Kodeks Świętości).

28 Por. R . K ra w c z y k , art. cyt., 246.
24 Por. M t 5,13.
* T ekst w przekładzie M . P e te ra  cytow any jest według Biblii Tysiąclecia, wydanie II, 

Poznań-W arszawa 1971.
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Księgę M alachiasza otw iera słowo wyrok (hebr. massa). O kreśla ono 
charakter orędzia, jakie Jahw e kieruje do swego narodu za pośrednictwem  
p roroka (1,1). Ponieważ Izrael nie doceni! łaski w ybrania go przez Boga, 
dokonanego z pominięciem pokrewnych Edom itów , zlekceważył tym samym 
okazaną sobie m iłość Bożą, zostaje postaw iony przed trybunałem  Bożej 
sprawiedliwości, dla której jaw ne są nie tylko czyny, ale i cała praw da ludzkiego 
wnętrza. Tytuł księgi zapow iada, że jej treść będzie surow a i groźna, od ­
pow iadająca rzeczywistości religijnej i m oralnej ludu, który  nie podąża właściwą, 
wyznaczoną m u przez m iłość Bożą, drogą. M alchiasz występuje w urzędowej 
funkcji p roroka: przekazuje to, co mówi Jahwe Zastępów. Zwrot Jahwe Zastępów  
zachodzi w Księdze M alachiasza 24 razy. Określa Jahw e jako  władcę wszech­
świata, który z ludem  w ybranym , zastępam i Izraela (1 Sm 1,3), związał się 
Przymierzem na Synaju. Prorocy od daw na podkreślali z całą m ocą, że głównym 
motywem zawarcia Przym ierza była ojcowska miłość Boga do swego ludu (Oz 
11; 12,8; Jr 3,4.19a; Iz 3,7-64,1 1)30-

Jahwe, pow odow any miłością i m iłosierdziem, objawił swe imię Izraelitom  
przez M ojżesza w najbardziej krytycznym dla nich m om encie niewoli egipskiej 
(Wj 3,13-15). K ontekst tego w ydarzenia i zbawczy sens imienia Boga Przym ie­
rza, wskazują na Bożą wolę przychodzenia z pom ocą swemu ludowi zawsze, 
wzłaszcza w sytuacji niedoli. D ar Bożego imienia został m u dany w tym celu, by 
wzywane w m odlitw ie i kulcie uobecniało dlań zbawczą m oc Jahw e Zastępów. 
Jahwe, zgodnie z treścią tego imienia, JEST i działa zbawczo na rzecz Izraela o ile 
ten okazuje należną M u cześć i szacunek, wynikające z relacji właściwie i głęboko 
pojętego Przymierza. Tylko wtedy, gdy określenia Ojciec i Pan znajdą pokrycie 
w prawdziwej czci i szacunku ze strony ludu, wskazując na należyte usposobienie 
do przyjęcia Bożej łaski, doświadczy on ojcowskiej miłości i zbawczego władztwa 
Boga.

O brak takiego usposobienia Jahw e Zastępów  oskarża ustami p ro roka 
przede wszystkim kap łanów 31. Największy ich grzech polega na tym, iż 
lekceważą Imię Boże, którego cześć jest jedyną racją ich istnienia32. Zgodnie 
z biblijnym sposobem  m ów ienia Imię Boga utożsam ia się z Jego osobą33. Ze 
względu na swe wielkie imię Jahw e świadczy dobro  Izraelowi (Joz 7,9). W łaśnie 
świątynia, z k tó rą  tak  ściśle łączy się egzystencja i posługa kapłanów , jest 
miejscem, gdzie z woli Boga przebywa Jego imię (Pwt 12,5) i gdzie człowiek 
przebywa w obecności Bożej. Lekceważeniem Bożego imienia jest kult, k tóry 
z powodu zaniedbań kapłańskich stał się pustą cerem onią, pozbaw ioną znacze­
nia religijnego i wpływu na życie ludzkie, k tóre decydują o jego sensie i wartości 
zbawczej.

Służba Boża, k tó ra  nie tylko nie przynosi Bogu należnej chwały przez 
otwarcie się na Jego zbawczą wolę, lecz udarem nia Boży plan zbawienia, jest

30 Por. J . K u d a s ie w ic z ,  art. cyt., 140-141.
31 M alchiasz nie w prow adza dokładnego  rozróżnienia pom iędzy kapłanam i i lewitami, 

mówiąc ogólnie o synach Lewiego  (3,3) jak o  tych, k tórym  zlecono służbę Bożą. Ponieważ za kult 
ofiarniczy w świątyni byli odpowiedzialni przede wszystkim kapłani, p ro rok  częściej zwraca się do 
nich. Por. M . P e te r ,  dz. cyt., 479.

32 Por. T . B rz e g o w y , a rt. cyt., 20.
33 Por. J . Dupont, Imię, w: Słow nik teologii biblijnej jw ., 324; G . von R ad , dz. cyt., 149-151.
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w rzeczywistości lekceważeniem i obrazą Boga. Co gorsza, kapłani nie chcą 
zrozumieć, na czym polega ich wina w sprawowaniu ofiarniczych czynności 
kultowych. D latego Jahw e konkretyzuje swój zarzut: kapłani, nie dbając
0 obowiązujące przepisy, przyjm ują skażone dary ofiarne i składają je na ołtarzu. 
Ołtarz całopalenia w świątyni jerozolimskiej, obsługiwany wyłącznie przez 
kapłanów , będąc znakiem  dobrodziejstw  i obecności Boga, krystalizował życie 
religijne Izraela34. Liczne psalmy m ów ią, jakie miejsce zajmował ołtarz w sercach
1 m odlitwach wiernych (Ps 26,6: 43,4; 84,4; 118,27). Lekceważenie stołu Jahwe 
przez łam anie przepisów o czystości rytualnej ofiar, stanowi lekceważenie nie 
tylko kultu, ale i Boga, do którego kult się odnosi. Z ła jakość m aterii ofiarnej 
świadczy o braku  należytego usposobienia ze strony ofiarujących, k tóre przecież 
decyduje o wartości i skuteczności wyrażanego przez ofiary kultu. Zaniedbanie 
przez kapłanów  odnośnych norm  praw a rytualnego jest więc pośrednią, niemniej 
rzeczywistą zniewagą Boga, zaprzeczeniem istoty religijnego kultu.

Nie bez sarkazm u prorok proponuje ofiarowanie podobnie lichego daru  
nam iestnikowi35, u którego chce się coś uzyskać. Bylejakość daru na pewno nie 
nastawi dygnitarza przychylnie dla petenta, o czym ten dobrze wie. O ileż 
ważniejszy powinien być wzgląd na Boga, od którego człowiek jest zależny we 
wszystkim! Tymczasem dzieje się odwrotnie. Czy z takim  nieszczerym usposobie­
niem wolno zwracać się do Boga z prośbą o zmiłowanie? Zachęta prorocka (w. 9) 
jest zabarw iona wyraźnie ironią, w skazującą na nieskuteczność podobnej 
prośby36. K ult, k tóry nie odpow iada swoim zewnętrznym i wewnętrznym 
wymogom, nie jest w stanie pozyskać Bożej przychylności. Powinni o tym 
wiedzieć w pierwszym rzędzie kapłani.

*

Niechby ktoś spośród was raczej zamknął drzwi (świątyni), byście nie 
zapałali świateł na ołtarzu moim nadaremnie! Nie mam Ja upodobania w was, mówi 
Jahwe Zastępów, ani M i nie jes t mila ofiara z waszej ręki.

Albowiem od wschodu słońca aż do jego zachodu 
wielkie będzie imię moje między narodami, 
a na każdym  miejscu dar kadzielny będzie składany 
imieniu memu i ofiara czysta.
Albowiem wielkie będzie imię moje między narodami — 
mówi Jahwe Zastępów.
Wy zaś bezcześcicie je , mówicie: S tó ł Pański jest spługawiony, bo składane na 

nim ofiary są miernej wartości. Powiadacie też: Cóż to za umęczenie! —  i tak 
pogardzacie nim, mówi Jahwe Zastępów, a przynosicie zwierzę skażone: chrome 
i chore —  i składacie na ofiarę. Czy mam to przyjąć z upodobaniem z ręki waszej?
— pyta  Jahwe. Dlatego niech będzie przeklęty oszust, który mając wśród swej

34 Por. D . S e sb o ü e , Ołtarz, w: Słow nik teol. bib!., jw. 631-632.
35 Chodzi o urzędnika perskiego, spraw ującego wiadzę nad określoną prowincją. Judea 

podlegała wówczas nam iestnikow i Sam arii.
36 Por. M . P e te r ,  dz. cyt., 479.
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trzody samca, ślubuje (złożyć go na o fiarę), a potem składa Panu zwierzę skażone, 
gdyż Ja jestem  potężnym  Królem, a imię moje będzie wzbudzać lęk między 
narodami. (m j 1,10-14)

Jakkolw iek Bóg m ieszka w niebie (Ps 2,4; 103,119; 115,3), to  świątynia 
jerozolim ska była znakiem  Jego szczególnej obecności wśród swego ludu37. Stąd 
i kult sprawowany przez kapłanów  w świątyni posiadał charakter urzędowy, 
a cała jego wartość polegała na utrzym aniu i zacieśnianiu więzi Przym ierza 
między Bogiem a Jego ludem. Propozycja zaniechania kultu w jego aktualnym  
kształcie i zamknięcia świątyni, jest świadectwem Bożej dezaprobaty: ten kult, 
który nie zmienia na lepsze usposobienia i życia ludzi, nie m oże być zaakcep­
towany przez Boga. Składanie ofiar, będące jedynie pustą wewnętrznie cerem o­
nią, czczym pozorem  religijności, nie usatysfakcjonuje Jahw e Zastępów , gdyż 
rozmija się ze swoją, zam ierzoną przez Niego ideą38. Bez odpowiedniej 
dyspozycji wewnętrznej, pozbaw iona swego istotnego elementu, ofiara staje się 
próżnym i obłudnym  gestem, sprzecznym z oczekiwaniami Boga (Ps 51,18n). Nic 
dziwnego, że zarów no taka ofiara, jak  i składający ją ludzie, nie podobają się 
Bogu, ponieważ udarem niają Boży zamysł zbawczy, obejmujący spraw ow aną 
w świątyni liturgię ofiar.

Boży plan zbawienia całej ludzkości musi się urzeczywistnić i urzeczywistni 
m imo wszystko. Bóg nie jest koniecznie związany z Izraelem i jego instytucjam i
—  w tym ze świątynią jerozolim ską, sprawowanym  w niej kultem i kapłaństwem  
lewickim. Zawsze i wszędzie, także poza narodem  wybranym , znajdzie czcicieli 
godnych Jego imienia, czyli Jego wielkości i chwały. Idea uniwersalizmu 
zbawienia jest nazbyt m ocno zakorzeniona w Starym Testam encie (Rdz 12,3; 
18,18; Iz 2,2n; J r  3,17; Ps 117 itd.), ażeby nie m iała dojść do głosu u M alachiasza. 
Izraelici, włącznie z kapłanam i, nie powinni przeceniać swego statusu narodu 
wybranego i form alnej więzi Przymierza. Przymierze bowiem m a charakter 
m oralny i warunkowy, m oże być udarem nione ze strony ludzkiego p artn era39. 
Stąd Izraelici m uszą się liczyć z m ożliwością zm arnow ania danej im szansy 
i utraty swoich przywilejów na rzecz innych narodów , bardziej podatnych na 
wolę Bożą.

O skarżenia wym ierzone przeciwko kapłanom  stanowią tło do zapowiedzi 
ofiary doskonałej (w. 11), k tó ra  spełni Boże oczekiwania. Proroctw o o ofierze 
czystej stanowi punk t kulm inacyjny całej sekcji literackiej Ml 1,6-2,9, jak  też 
przedm iot licznych studiów  egzegetycznych, głównie ze względu na swe odniesie­
nia do ofiary E ucharystii40. M alachiasz mówi o ofierze czystej nie w sensie 
przenośnym, lecz właściwym, kultowym , jak  o tym świadczą techniczne, rytualne 
zwroty41. Nie precyzuje rodzaju ofiary, lecz jako  czystą, czyli rytualnie niena­
ganną, przeciwstawia ją  skażonem u kultowi ofiarniczemu, od którego Bóg 
odwraca swe oblicze. W ten sposób prorok  dom aga się szczerej, autentycznej

31 Por. F . A m io t,  Świątynia, w: Słow nik leol. bibl. j.w ., 963-966.
38 Por. Iz 1,11-17.
39 Por. J . K u d a s ie w ic z ,  dz. cyt., 136-138.
40 Por. T . B rz eg o w y , a rt. cyt., 22.
41 „D ar kadzielny” (m iqtâr) i „ofiara  czysta” (minhâh): por. M . P e te r , dz. cyt., 480.
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czci dla Jahwe, Ojca i Pana narodu , z którym  wszedł w układ Przymierza. Jedynie 
taka ofiara podoba się Bogu i jest godna Jego Imienia.

Ofiara czysta, o jakiej m ow a, nie może oznaczać ofiary składanej przez 
Żydów w diasporze lub prozelitów z diaspory, współczesnych prorokow i, gdyż 
wzmiankowane są tu m nogie narody. Nie m ogą to być także ofiary pogan, 
hołdujących bałwochwalstwu. Uniwersalizm czci prawdziwego Boga oraz 
powszechność ofiary czystej, zakładająca zniesienie ofiar Starego Zakonu, każe 
utożsam iać ją  z ofiarą Mszy świętej, zapow iedzianą przez ostatniego ze 
starotestam entalnych proroków . Czyniła to  od daw na tradycja chrześcijańska42, 
odnosząc dane proroctw o do czasów mesjańskich, w których powszechny Lud 
Boży, obejmujący wszystkie narody, będzie oddaw ał jedynem u Bogu praw ­
dziwą, należną M u cześć43. T a święta, nieskażona, czysta i doskonała ofiara 
urzeczywistni się w ram ach Nowego Przym ierza, zapowiedzianego przez Jere­
m iasza (31,31).

Z wizją powszechnej, godnej wielkości Im ienia Bożego czci, jaskraw o 
kontrastuje postępow anie kapłanów  żydowskich. W iedzą i nawet mówią, że źle 
się dzieje w kulcie ofiarniczym z pow odu lichej wartości ofiar. O skarżają 
przynoszących je wiernych, jakby  nie biorąc pod uwagę, że sami dają przykład 
lekceważenia służby Bożej, stając przy zlekceważonym ołtarzu. Ponadto  wierne 
spełnianie swoich podstaw ow ych obowiązków nazywają umęczeniem, widząc 
w nim jedynie własny trud i skrępowanie, wynikające z potrzeby przestrzegania 
rytualnych przepisów44. Takie oportunistyczne dystansow anie się od sprawy 
Bożej, jakiej m ają służyć z natury swego wzniosłego urzędu, oznacza pogardę dla 
świętych obrzędów i dla rzeczywistości, do której się odnoszą. D aru, za którym  
kryje się takie nastawienie, Bóg oczywiście przyjąć nie może, gdyż wypacza ono 
właściwy sens ofiary kultowej, udarem nia jej walor zbawczy.

Ślub, będący obietnicą dobrow olnego złożenia Bogu godziwej ofiary 
materialnej, jest w Biblii ważnym aktem religijnym45. Złożenie ślubu oznacza 
zobowiązanie się wobec Boga. Pismo święte trak tu je je bardzo poważnie (Pwt 
23,22-24; Prz 20,25; K oh  5,3-4). N iedopełnienie ślubu, zwłaszcza gdy m a 
charakter oszustwa, jest grzechem przeciwko czci Bożej. Wówczas zamiast 
Bożego błogosławieństwa ściąga przekleństwa, daje skutek odw rotny od zamie­
rzonego. Przekleństwo nie jest w danym  wypadku odwetem zawiedzionego 
Boga, lecz skutkiem  obłudnej, nieuczciwej postawy człowieka wobec Boga. 
Potęga i m ajestat Boga, wzbudzające cześć u pogan, nie m ogą działać na korzyść 
człowieka, który na to nie zasługuje. Już to  samo będzie dlań nieszczęściem.

*

Teraz zaś do was, kaplani, odnosi się następujące polecenie: Jeśli nie 
usłuchacie i nie weźmiecie sobie do serca tego, iż macie oddawać cześć memu

42 Z  Ojców Kościoła: Justyn, Ireneusz, C yprian, Augustyn, H ieronim , Jan  C hryzostom  i inni. 
T aką interpretację przyjął też Sobór T rydencki, Sessio 22, Doctrina de Sacrificio M isssae, cap. 1.

43 Por. M . P e te r ,  dz. cyt., 481; T . B rz eg o w y , art. cyt., 23-24; A . L ä p p le , dz. cyt., 327.
44 Por. T . B rz e g o w y , a rt. cyt., 20; M . P e te r ,  dz. cyt., 481.
45 O sensie i wartości ślubu decydują sens i w artość kultu  religijnego i w ogóle .
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imieniu, mówi Jahwe Zastępów, to rzucę na was przekleństwo i przeklnę wasze 
błogosławieństwo, a przeklnę ja  dlatego, że sobie nic nie bierzecie do serca! Oto Ja 
odetnę wam ramię i rzucę wam mierzwę w twarz, mierzwę waszych ofiar 
świątecznych —  i położę was na niej!  ̂ ^ j

Surowa przestroga zostaje teraz skierow ana wprost do kapłanów . M ają 
bez żadnych niedom ówień wiedzieć, co ich czeka, jeżeli dogłębnie nie przejmą się 
tym, co stanowi najgłębszą rację ich kapłańskiego bytu: oddaw anie Bogu czci, 
odpowiadającej Jego m ajestatow i i oczekiwaniom. N iesprostanie temu obow iąz­
kowi, spow odow ane brakiem  dobrej woli u kapłanów , ściągnie Boże przekleń­
stwo na nich samych oraz na tych, którym  posługa kapłańska winna przynosić 
błogosławieństwo. Przekleństw o zaś oznacza w Biblii najostrzejszą formę 
potępienia i w yroku46, określa zło spow odow ane nieposłuszeństwem względem 
Boga.

Spośród wszelkich błogosławieństw, niezwykle cennych dla ludzi W scho­
du, błogosławieństwo Boże m iało najwyższą w artość47. Było zarówno słowem, 
jak  i darem  Bożym, kryjącym w sobie tajemnicę życiodajnych dóbr i łaskawej 
obecności Boga. W łaśnie kapłani, składając Bogu ofiary wiernych, mieli zarazem 
przekazywać Boże błogosławieństwo synom Izraela (Lb 6,22-27). Jahw e Z a­
stępów grozi kapłanom , że z pow odu karygodnego niedbalstwa w sprawowaniu 
kultu oni sami, jak  też udzielane przez nich błogosławieństwo, zostaną dotknięci 
Bożym przekleństwem. Przekleństwo jest jakby odw rotnością błogosławień­
stw a48, ujawnieniem skutków  grzechu, jak i je wywołuje, wyzwalając potęgę zła, 
które nieuchronnie prow adzi do nieszczęścia. Grzechem jest brak odpowiedzial­
ności za to, czym są i co robią, nie dbając o własną tożsam ość kapłańską.

Bóg nie pozwoli, ażeby idea kultu, jego w artość i skuteczność zbawcza, 
zostały przekreślone na  skutek kapłańskich nadużyć. Posługując się językiem 
symboli, Bóg grozi kapłanom  odcięciem ram ienia i rzuceniem im w twarz 
składanych ofiar, przyrów nanych z podanych wyżej powodów do m ierzwy49. 
Odcięcie ram ienia oznacza tutaj pozbawienie mocy, prerogatyw  urzędu, od­
sunięcie od władzy (por. 10,15; 37,17; Job  22,9; 38,15), ubrudzenie zaś 
odchodam i jest wyrazem najgłębszej pogardy (Syr 22,2). A ktualny kult ofiar- 
niczy nie tylko nie jest miły Bogu, lecz wypaczony w swojej istocie wręcz 
prowokuje G o do odrzucenia z największą odrazą, razem z ofiarnikam i50, na 
znak pogardy dla jego m aterialnej i duchowej lichoty. K apłanom  grozi 
odtrącenie od służby kultowej oraz to ta lna  degradacja.

Pan Bóg wszakże nie jest Bogiem zemsty, ale przebaczenia, oczywiście dla 
tych, którzy odm ienią swe usposobienie i postępowanie. Jakkolw iek surowe 
i ostre są słowa Boże skierow ane do kapłanów , to nie m ają one jeszcze charakteru

46 Por. M . P e le r , dz. cyt., 482.
47 Por. K . R o m a n iu k ,  a rt. cyt., 30-31
48 Por. J . C o r b o n ,  J . G u i l le t ,  Przekleństwo, w: Słownik teol. bib!., jw ., 803.
49 M ierzwa  (hebr. pereš) odpadki spalonych ofiar wraz z odchodam i zwierząt ofiarnych, 

które usuw ano poza obręb  św iątyni.
50 Oznacza to gwałtowne wystąpienie Boga Pana przeciw kapłanom, uczynienie ich niezdolnymi 

do funkcjonowania kapłańskiego, niewypowiedziane ich zelżenie i definitywne odrzucenie T . B r z e g o ­
wy, art. cyt., 21.
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definitywnego wyroku, lecz stanow ią napom nienie i przestrogę. K apłani m ogą 
uniknąć przekleństw a Bożego, jeżeli przejm ą się dogłębnie swoją powinnością 
oddaw ania Bogu należnej czci. Bóg ukazuje grożące zło, ażeby uchronić przed 
nim kapłanów , których wybrał do  swojej służby.

*

Przekonacie się, że istotnie wydałem co do was to postanowienie dla 
podtrzymania mojego przym ierza z Lewim, mówi Jahwe Zastępów. Przymierze 
moje z nim dotyczyło życia i pokoju. Nałożyłem na niego obowiązek czci i okazywał 
M i cześć, a korzył się przed m ym  imieniem. Wierność wobec Prawa była w jego  
ustach, a niegodziwości nie znaleziono na jego wargach. W  pokoju i prawości 
postępował ze M ną i wielu odciągnął od grzechu.

(Ml 2,4-6)

Dalsze słowa Jahwe kryją w sobie założenie, iż kapłani wezmą do serca 
Boże napom nienia. Zrozum ieją wówczas ich sens i przekonają się, jak  bardzo 
były potrzebne i zbawienne dla nich samych oraz dla całego ludu. Celem Bożej 
pedagogii w odniesieniu do kapłanów  nie jest tylko sądzenie i kara, lecz takie 
spełnianie ich misji, by zgodnie ze swą na tu rą  owocowała Bożym błogosławień­
stwem. W yrazem dobrej woli Boga względem kapłanów  jest odwołanie się do 
przymierza, jakie Bóg zawarł z Lewim. Chociaż zapomnieli o nim kapłani, to 
pam ięta o nim Bóg i chce, by nadal było tak samo skuteczne, jak  w przeszłości51.

O przymierzu z Lewim nie mówi się w Biblii nigdzie więcej. Należy je 
pojm ować jak o  pars pro toto, w kontekście i duchu przymierza Boga z całym 
narodem. Prorocy w swym nauczaniu często odw ołują się do przymierza 
zawartego na Synaju, do jego wymagań oraz do związanych z nim błogo­
sławieństw i przekleństw. S tarają się jednocześnie ukazać nowe aspekty przymie­
rza, które by lepiej wyjaśniały jego nieprzem ijającą w artość52. Wierne wypełnia­
nie obowiązków co do spraw ow ania kultu i nauczania Prawa, tak przecież ściśle 
związanych z przymierzem synajskim, stanowi treść kapłańskiej służby temu 
przymierzu, urealniając je w życiu wiernych. Przymierze, jakkolw iek obw arow a­
ne pewnymi w arunkam i, jest w swej istocie darem  Bożej miłości i m iłosierdzia, 
mającym na celu wyłącznie dobro  ludzkiego partnera w jego najpełniejszym 
wymiarze53.

Boże przymierze z pokoleniem  Lewiego stanowiło niejako naturalną 
konsekwencję i uzupełnienie przym ierza synajskiego, podobnie jak  i przymierze 
z królewskim rodem  Daw ida. Pierwsze miało zapewnić istnienie wiernego swoim 
zadaniom kapłaństw a, drugie zaś —  teokrację, zagw arantow aną przez równic 
wierną Bogu dynastię D aw idow ą54. O ba te przymierza jednoczyły się w stałym 
aktualizow aniu Bożego planu zbawienia (Jr 33,17n) oraz w realizacji idei 
królestwa kapłanów, zgodnie z treścią przymierza zawartego na Synaju (Wj 
19,3-6). W ybór i przeznaczenie pokolenia Lewiego na służbę Bożą nie oznacza

51 Por. T . B rz e g o w y , a rt. cyt., 20.
52 Por. J . G ib le t ,  P . G re lo t ,  Przymierze, w: Słow nik leol. bibl., jw ., 828-839.
53 Por. A . J a n k o w s k i,  Biblijna teologia przym ierza, Katow ice, 1985, 13.
54 Por. tam że, 44.
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indywidualnego uprzywilejowania kapłanów  i lewitów, lecz m a charak ter 
wyraźnie społeczny: w inno służyć na swój sposób całemu ludowi Bożemu. Stąd 
bierze się tak  wielka odpowiedzialność kapłanów  za przymierze życia i pokoju , 
niosące Izraelowi te upragnione i najcenniejsze d obra  Boże, jakim i owocuje 
autentyczna pobożność.

M alchiasz idealizuje obraz kapłaństw a lewickiego sprzed niewoli, naw ią­
zując do jego najlepszych —  i m iarodajnych przede wszystkim —  tradycji, ażeby 
prawem kon trastu  uwypuklić winę współczesnych m u sług kultu i Prawa. M ożna 
byłoby wymienić tutaj szereg wybitnych postaci kapłańskich z przeszłości, k tóre 
chlubnie zapisały się w obronie czystości kultu Jahw e i obyczajów Izraela. Tacy 
kapłani, postępujący ze wszech m iar popraw nie wobec Boga, potrafili wielu ludzi 
zawrócić z drogi grzechu i tym samym uratow ać ich dla Boga i dla nich samych. 
D latego Bóg pragnie utrzym ać w mocy przymierze z Lewim w jego właściwym, 
odpowiadającym  Bożym zam iarom  kształcie. K apłani jednak, którzy lekceważą 
swój obowiązek godnej służby, m uszą się liczyć z nieuchronnością kary 
i odrzucenia. W szystko zależy od tego, czy skorzystają z wciąż dla nich otwartej 
szansy na odzyskanie tożsam ości kapłańskiej, według najlepszych wzorców 
swego s tan u 55.

*

Wargi kaplana bowiem powinny strzec wiedzy, a wtedy pouczenia będą 
szukali u niego, bo jes t on wysłannikiem Jahwe Zastępów. Wy zaś zboczyliście 
z drogi, wielu doprowadziliście do sprzeniewierzenia się Prawu, zerwaliście 
przymierze Lewiego, mówi Jahwe Zastępów. A przeto z m ej woli jesteście 
lekceważeni i macie male znaczenie wśród całego ludu, ponieważ nie trzymacie się 
moich dróg i stronniczo udzielacie pouczeń.  ̂ 2 7 9)

Posłannictwo kapłańskie obejm owało z woli Bożej również obowiązek n a­
uczania i upom inania ludu, by stale chodził drogami Jahwe (Ps 128,1). Za 
powszechną znajom ość tychże dróg, określających właściwe postępow anie 
religijno-m oralne, byli norm alnie odpowiedzialni kapłani. D latego musieli 
pielęgnować należytą wiedzę56, stanowiącą ich kapłańskie dziedzictwo, nie tylko 
dla siebie, lecz także na użytek wiernych. Jako  m inistrow ie kultu i stróże 
jerozolim skiego sanktuarium , do którego napływały rzesze pielgrzymów, byli 
także autorytatyw nym i tłum aczam i świętego depozytu wiedzy religijnej i znajo­
mości dróg Bożych (Oz 4,6; Jr 5,4n). K apłański obowiązek nauczania ludu bywa 
stawiany naw et przed funkcją ry tualną (Pwt 33,10).

Przedm iotem  wiedzy kapłańskiej i nauczania była zasadniczo T o ra 57, 
rozum iana nie tylko jako  zbiór przepisów prawnych, lecz w sensie o wiele 
szerszym — jako  pouczanie udzielone ludziom  przez Jahwe, by było norm ą ich 
wiary i postępow ania. T o ra  obejmuje rozbudow aną naukę religijno-m oralną,

55 Por. M . P e te r ,  dz. cyt., 483.
56 Chodzi o wiedzę religijną (da'at), obejm ującą całokształt życia ludzkiego, przenikniętą 

m ądrością w sensie biblijnym.
57 Por. P . G r e lo t ,  Prawo, w: Słow nik teol. hibl., jw ., 768.
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której sercem jest D ekalog (Pwt 5,1-21). K odeks kapłański oprócz przepisów 
rytualnych (Kpł 1-7) określa również obowiązki wobec bliźnich (Kpł 19), 
streszczające się w przykazaniu miłości bliźniego jak  siebie samego (Kpł 19,18)5S.

Cała dziedzina kultury  duchowej Izraela była kształtow ana przez p ro ro ­
ków, m ędrców i kapłanów . Wszyscy mieli ten sam język, działali w zakresie tej 
samej religii i m oralności, służyli zbawczej idei Przym ierza przez wierność Prawu. 
Prorocy z m ocą charyzm atycznego au torytetu  strzegli czystości wiary i obycza­
jów. Trud m ędrców, również przeniknięty wartościam i religijnymi, zmierzał do 
prawidłowego kształtow ania życia i postępow ania ludu Przymierza w za­
stosowaniu do konkretnych sytuacji. K apłani, wspólnie z prorokam i i mędrcam i, 
mieli kształtow ać szeroko rozum ianą pobożność przez udział w kulcie i prze­
strzeganie P raw aS9. Stąd znam ienna dla tradycji kapłańskiej tendencja do 
łączenia P raw a z m ądrością, widoczna także na terenie kultu. M alachiasz 
niezwykle surowo w ypom ina współczesnym sobie kapłanom  zaniedbanie tego 
właśnie obowiązku kształcenia ludzi w m ądrości religijnej, opartej na Prawie 
Przymierza, k tó ra  nadaje prawdziwą wartość ludzkiemu życiu.

W ierni, ufając wypróbowanej w ciągu wieków wiedzy i sumienności swoich 
kapłanów, zwracali się do nich z m nóstwem  konkretnych spraw i problem ów, 
jakie składały się na całokształt ich życia. Prosili o odpowiedź lub wyrocznię 
Bożą, których udzielanie leżało w zakresie kom petencji kapłańskich (Lb 27,21; 
Sdz 17,5; Oz 3,4). W określonych sprawach kapłani wydawali także sądowe 
wyroki w sanktuarium  (Wj 22,6-10; 1 K ri 8,31-32), zgodnie ze swymi upraw nie­
niami sądowniczymi (Pwt 17,8-13; 2 K rn  9,3.11). Niekiedy odwoływali się do 
losów lub sądu Bożego (Lb 5; Joz 7,15). K apłani miali pouczać o tym, co święte 
a co świeckie, co czyste, a co nieczyste (Ez 22,26). Psalmy 15 i 24 świadczą, że 
kapłani jerozolim scy nauczali pielgrzymów postępow ania według D ekalogu60. 
W gestii kapłanów  pozostaw ało więc szereg możliwości, określonych przez 
Prawo i uświęconych przez tradycję, rutynowego niejako badania woli Jahwe, 
Boga Przym ierza i najwyższego sędziego swojego ludu, odnośnie do najbardziej 
konkretnych spraw ogólnych i jednostkow ych61. Jeżeli ich stosowanie łączyło się 
z kapłańską m ądrością i gorliwością, w duchu przymierza Lewiego, wówczas 
podstawowe potrzeby duszpasterskie Izraela były w pełni zaspokojone od strony 
instytucji kapłaństw a Starego Testam entu.

Obecność wśród ludu kapłanów  wiernych obowiązkom  swego stanu oraz 
należycie spełniana przez nich posługa, zapewniały Izraelitom  Bożą łaskawość 
i zbawienie, co najpełniej wyrażało udzielane ludowi przez kapłanów  błogo­
sławieństwo (Lb 6,22-27). K apłani współcześni M alachiaszowi w rażący sposób 
odbiegają od tego ideału przez swoje złe życie i zaniedbanie obow iązków 62. 
Zam iast nauczać lud słowem i przykładem  prawdziwej pobożności, na skutek 
karygodnej zatraty własnej tożsam ości kapłańskiej, przyczynili się na zasadzie 
swoistego anty świadectw a do łam ania Praw a przez wielu. Oznacza to

58 Por. T . B rz eg o w y , a rt. cyt., 20.
59 Por. S t. P o to c k i ,  dz. cyt., 385-387.
60 Por. T . B rz eg o w y , art. cyt., 21.
61 Por. S t. W y p y ch , dz. cyt., 128.
62 Por. M . P e te r , dz. cyt., 484.



radykalne odwrócenie porządku, jak i Jahwe Zastępów zamierzył przez wybór 
i przymierze z potom stw em  Lewiego, by było nauczycielami i tłum aczam i Praw a 
oraz czujnymi strażnikam i Jego wymagań. Ponieważ kapłani z pow odu swego 
niedbalstwa działają na  szkodę sprawy Bożej wśród ludu, Pan Bóg odrzeka się od 
nich jak o  swoich wysłanników.

U stanow iony przez Boga porządek nie m oże być bezkarnie naruszany lub 
lekceważony. O dnosi się to także do kapłaństw a we wszystkich jego wymiarach.
0  ile tożsam ość posługi i życia kapłanów , odpow iadająca idei przymierza  
z Lewim, zjednywa Bożą łaskaw ość im samym, jest podstaw ą ich przywilejów
1 wysokiej pozycji społecznej w oczach wiernych, którzy dzięki nim doświadczają 
rozlicznych dobrodziejstw  autentycznego kultu i posłuszeństwa Prawu, o tyle jej 
brak pozbaw ia ich wszystkich rzeczonych dóbr. Deprecjacja i lekceważenie 
kapłanów  przez lud spow odow ane są rozluźnieniem ich osobistej więzi z Bogiem, 
którego wola skonkretyzow ana w Prawie przestała być dla nich ostatecznym  
i jedynym  m iarodajnym  kryterium  pouczeń i decyzji. Stronnicze kierowanie się 
w spraw owanu urzędu innymi względami pozbaw ia ich autorytetu, w iarygodno­
ści i społecznego szacunku63. N ieprzydatni dla Boga wskutek nadużyć kul­
towych (2,2-3), stają się także nieużyteczni dla ludzi, ponieważ nie spełniając 
swego posłannictw a, udarem niają obejmujący je Boży plan zbawienia ludzkiego.

Z A K O Ń C Z E N IE

Skierowane do współczesnych sobie kapłanów  wypowiedzi pro roka M ala­
chiasza poprzez cały swój radykalizm  ukazują, nie po raz pierwszy w Biblii, 
niezwykłą i niezastąpioną wartość kapłaństw a lewickiego, odpowiedzialnego za 
całokształt oraz duchow ą jakość życia religijno-m oralnego ludu wybranego. 
Surowy, brzmiący oskrażeniem  i groźbą ton, nie jest podyktow any wrogością 
p ro roka do stanu kapłańskiego, lecz głęboką troską o religijną i społeczną 
kondycję kapłanów , o tożsam ość ich posługi i życia oraz wynikające z niej 
dobrodziejstw a zarów no dla nich samych, jak a  i dla całego ludu. P rorok  nie 
kwestionuje wartości kapłaństw a lewickiego, lecz z mocy swojego urzędu 
dom aga się, by nadal było zgodnie ze swą na tu rą  przydatne w realizacji Bożych 
planów zbawczych. A utentyczna bowiem, zgodna z T orą, posługa kapłańska 
w dziedzinie kultu i nauczania, m iała konsekrow ać życie jednostek, stanów oraz 
całego ludu Bożego, tak  by m ógł on stale doświadczać bezmiaru dobrodziejstw , 
zawartych w Bożym błogosławieństwie. Stąd prorokow i chodzi nie tyle o fakt, ile
o jakość kapłańskiego posługiwania. N iew ierności zaniedbania kap łanów m ogą 
uczynić je nie tylko bezowocnym , lecz wręcz szkodliwym, jak  zresztą wszystko, 
co z winy ludzkiej wypacza zbawczą myśl i wolę Boga.

M alachiasz jest jednym  z proroków , którego Bóg powołał i obarczył 
odpowiedzialnością za swój naród , razem z tak dlań ważną klasą kapłańską, 
ażeby kapłani utrzym ali go w wierności Przym ierzu i Prawu. Stąd jego diagnoza, 
dotycząca kapłanów  oraz ich pośredniczej służby Bogu i ludziom, pragnie być
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63 Sprzeniewierzenie się woli Bożej w spełnianiu właściwych kapłanom  obow iązków  stawia 
ich niejako w rzędzie fałszywych p ro roków  i m ędrców, k tórzy przynoszą niepow etow ane szkody 
w życiu religijno-m oralnym  ludu.



przede wszystkim zbawienną terapią. Upomnienia i przestrogi M alchiasza  
zachęcają do sam okrytyki i rachunku sumienia. Istotą kapłaństwa —  według 
Malachiasza — jest pehia szacunku bojaźń przed Świętym i wy invale głoszenie 
ludowi Objawienia Bożego, zwłaszcza nauczanie ludzi zasad etycznych, zawartych  
w Dekalogu. Tacy kapłani pozostają w bardzo ścisłej relacji z Bogiem, albowiem są 
oni «posłańcami Pana Zastępów»6*.
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I R IC H IA M I AI SA C ER D O TI 
N EL LIB R O  DI PR O FE T A  M Â LA C C IIIA  1,6-2,9

R IA SSU N T O  (tytuł)

I richiami del p rofeta M alacchia rivoli ai sacerdoti non sono ne insolite ne 
sporadiche nella tradizione profetica. Essi provvengono dalla preoccupazione 
per alto valore della vita religiosa e m orale che è stata  m olto legata al tem pio 
e culto del popolo di D io dopo il periodo di schiavitù babilonese. M alacchia ha 
cercato di difendere il ruolo sostanziale che hanno svolto і sacerdoti de Vecchio 
Testam ento nel servizio dell’Alleanza. Il profeta si sorzava di m obilitare la classe 
sacerdotale alla più grande dedizione al culto e all’insegnam ento di fronte alla 
crisi della com unità ebrea nella prim a m età del V secolo avanti Cristo. Il profeta 
tram ite і suoi insegnam enti sgridava і discendenti di Levi e chiedeva da loro 
l’identità sacerdotale, perchè possano fedelmente compiere і loro doveri, 
conform em ente al progetto  salvifico di Dio.

M T . B rz eg o w y , a ri. cyl·., 21.


